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Poznań, 14 lipca. Wczoraj ogłosił francuski Moni­

tor dosłowne brzmienie not które w połowie czerwca w spra­
wie polskiej wysłały trzy mocarstwa do Petersburga. Równo­
cześnie wiedeńska Gen. Cor. podała notg austryacką, którą, 
poniżej podajemy w dosłownym przekładzie.

„Wiedeń, 18 czerwca 1863.
„Panie Hrabio! Depesza moja z dnia 12 kwietnia r. b. 

no. 1. zalecała Panu, abyś w formie najprzyjaźniejszćj zwrócił 
uwagę petersburgskiego gabinetu na niebespieczeóstwa pery- 
odycznych konwulsyi wstrząsających Polską i na zły wpływ ja­
ki niepokoje tego kraju wywierają na pograniczne prowincje 
Austryi.i Powiedzieliśmy iż sam rząd rosyjski uzna za stosowne 
pomyśleć o środkach, któreby stanowi tak opłakanemu poło­
żyły koniec, wracając Królestwu Polskiemu stanowisko zawie­
rające w sobie warunki trwałego pokoju.

„Książę Gorczaków, odpowiadając na rzeczoną komunika- 
cyą depeszą z dnia 14 (26) kwietnia przesłaną p. Balabinowi, 
oznajmił nam, że J. C. Mość cesarz Aleksander pojmuje z je- 
dnćj strony obawy które dla gabinetu wiedeńskiego urastają 
z wypadków dziejących się w bezpośrednićm sąsiedztwie jego 
granic, z drugićj iż ich ustanie dla tegoż gabinetu wielce musi 
być pożądane. P. wicekanclerz zapewniając że najusilniejsze 
w tćj mierze życzenia jego dostojnego pana nie mogą w niczćm 
być przewyższone, udzielił nam wiadomość o tych depeszach 
które równocześnie przesłał do barona Budberga i do barona 
Brunnowa w odpowiedzi na komunikacye angielskie i francu­
skie które równocześnie z naszemi były udzielone i podobne 
zawierały warunki. Książę Gorczakow powiedział nam że dwa 
te pisma, zwłaszcza drugie, zawierają obszerne szczegóły o za­
patrywaniu się jego dworu, które w nićm ze wszystkióm roz­
winięciem jakiego ta kwestya jest zdolna, są złożone.

„Tym sposobem w naturalnćm następstwie byliśmy znie­
woleni w porozumieniu z gabinetami londyńskim i paryskim 
zbadać starannie oświadczenia dworu rosyjskiego. Zdawały 
się nam odpowiadać oczekiwaniom któreśmy pokładali w mą­
drości i wolnomyślnych zamiarach cesarza Aleksandra. Gabi­
net petersburgski sam zdawał się rzeczywiście pragnąć zamiany 
myśli co do sposobu osiągnięcia spólnego celu. Austrya, Fran- 
cya i Anglia były zatćm niejako wezwane efe nadania pewniej­
szych form swoim sposobom widzenia i porozumienia się przy­
jaznego względem nich z rządem rosyjskim.

„Ożywieni duchem pojednawczym który nas do pierwszego 
przywiódł kroku, nie wahaliśmy się postępować dalćj na dro­
dze wskazanćj. Zatćm szukaliśmy warunków, pod któremi 
zdaniem naszćm spokój mógłby być przywrócony Królestwu 
Polskiemu, i przyszliśmy do tego, żeśmy warunki te zawarli 
w następujących sześciu punktach, które polecamy rozwadze 
gabinetu petersburgskiego:

1, Zupełna i powszechna amnestya.
2, Narodowa reprezentacja, biorąca udział w prawodaw­

stwie krajowćm i posiadająca środki do skutecznćj kontroli.
3, Polacy mają być powoływani do urzędów publicznych 

w taki sposób, iżby utworzono administracyą osobną narodową 
i wzbudzającą zaufanie w kraju.

4, Zupełna i całkowita wolność sumienia i zniesienie ście- 
śnień istniejących w wykonywaniu obrządku katolickiego.

5, Wyłączne używanie języka polskiego jako języka urzę­
dowego w administracyi, sądownictwie i oświeceniu.

6, Utworzenie systemu rekrutacyjnego regularnego i le­
galnego.

„Niektóre z ustaw tego programu tworzą część projektu 
który gabinet petersburgski sam postanowił, inne zawierają już 
obiecane albo spodziewane korzyści, żadna zresztą nie przecho­
dzi miary tego, co traktaty na korzyść Polaków stypulowały.

„Chętnie więc oddajemy się przekonaniu, że te propozy- 
cye przyjmie dwór rosyjski za podstawy owćj zamiany myśli, do 
którćj okazał się być skłonnym.

„Sądząc z pewnego ustępu depeszy księcia Gorczakowa do 
barona Brunnowa, zdaje się gabinet petersburgski przyznawać 
interes który mają wszystkie mocarstwa jakie podpisały koń­
cowy akt traktatu wiedeńskiego, co do udziału w obradach nad 
krajem, jaki w akcie onym nazwano Księstwem Warszawskićm.

„Z naszćj strony nie mielibyśmy nic do nadmienienia 
przeciwko takićj formie rokowań i bylibyśmy gotowi przyjąć 
namowy lub konfereneye pomiędzy óśmiu mocarstwami które 
podpisały traktat wiedeński, jeżeli Rosya takowe uzna za sto­
sowne, aby radzić o rozszerzeniu i zastosowaniu programu 
wyżćj sformułowanego.

„Pisząc depeszę naszę z 12 kwietnia do Ciebie, panie hra­
bio, byliśmy przeniknieni smutkiem z powodu skutków krwa- 
wćj walki, którćj wstrząśnienia dają się czuć na territoryum 
austryackićm i która tym sposobem stała się źródłem udręczeń 
dla poddanych cesarza, dostojnego naszego pana.

„Przedłużenie takich konfliktów “napełnia nas żywą bole­
ścią. Nie mnićj względami ludzkości jak osobnemi interesami 
Austryi powodowani, pragniemy najszczerzćj, aby mądrości ro­
syjskiego rządu i pojednawczym usiłowaniom mocarstw ofiaru­
jących mu spółdziałanie, udało się powstrzymać opłakany krwi 
rozlew.

„Oddajem się nadziei, że wspaniałe uczucia cesarza Ale­
ksandra potężnie się przyłożą do osiągnienia tego rezultatu, 
który gdyby osięgnąć się dał, ułatwiłby o wiele zadanie gabi­
netów w konferencyach.

„Za szczęśliwych się poczytamy jeźli postanowienie które 
poweźmie dwór rosyjski, zgadza się z wszelkiemi interesa-

Środa, 15 lipca 1863.
mi, które światłćj jego pieczy polecić zniewoliły nas potężne 
powody.

„Sprowadzając tak trudną (epineuse) kwestyą jak ta która 
nas dziś zaprząta, na drogę przyjacielskićj dyskusyi, ma się 
przygotować spokojne i zarazem godne uczuć ożywiających ga­
binety, jćj rozwiązanie.

„Zechcićj dać, panie hrabio, depeszę tę do przeczytania 
księciu Gorczakowu i upoważniam pana nawet zostawić mu jćj 
odpis. Przyj m itd. Rochberg.“

— Sprawa polska obecnie w gabinetach, aż do nadejścia 
odpowiedzi rosyjskićj, w pozornćm zostaje zawieszeniu. Ale 
jak nie z jakićjś sympatyi tamże ją poruszono, tylko z konie­
czności wypadków i w interesie własnym, tak nie wedle upodo­
bania tych lub owych będzie można ją na bok odłożyć. Akcya 
dyplomatyczna będąc konsekwencyą akcyi powstańczćj, mogłaby 
się chyba usunąć, gdyby druga ustała; gdy tymczasem wybu­
chło powstanie przeciwko Moskwie z przyczyn własnych, nie 
z obcych podżegać, samodzielnie walczy i walczyć postanowiło 
do ostatka, rachując głównie na własną wytrwałość, więc tćż 
znowu własny interes niepozwoli mocarstwom opuścić tćj kwe- 
styi, którą nie z zamiłowania dla Polski podjęły, i zmusi do 
szukania środków do „postawienia Polski w trwałych warun­
kach pokoju.“ Bądź co bądź, działanie mocarstw na korzyść 
sprawy polskićj może być jedynie następstwem objawu własnćj 
żywotności samegoż kraju, i własnych jego usiłowań niejako 
dopełnieniem.

Chwilowe usposobienie panujące w Tuileryach, kreśli pa­
ryski korespondent T i m e su w tych słowach: „Mogę nadmie­
nić, że teraz pomiędzy cesarzem a jego ministrami względem 
wszystkich spraw zagranicznych najzupełniejsza panuje harmo­
nia, jaka nie istniała przed ostatnią zmianą gabinetową. Sprawy 
o ile Polski się tyczą, tak stoją. Napoleon III pragnie położe­
nie Polaków polepszyć w każdym względzie, i niebędzie szczę­
dził dyplomatycznych zabiegów w tym sensie i w tym celu, ale 
cesarz niechce Francyi pogrążyć w wojnę dla oswobodzenia 
Polski, gdyby sama jedna musiała prowadzić tę wojnę. Gdyby 
Anglia dobyła oręża, Francya chwiliby jednćj się nie namyślała. 
Cesarz francuski i jego doradzcy nie łudzą się nadzieją, że te­
raźniejsza czynność dyplomatyczna sprowadzi jakikolwiek re­
zultat. Ganią agitacyą słów za Polską, i będą się starali za- 
pobiedz manifestacyom tego rodzaju, chyba gdyby już wojnę 
miały zapowiadać.“

Morning Advertiser pisze o wy czeki wanćj odpowie­
dzi rosyjskićj: „Nigdzie pewnie na seryo nikt się nie spodziewa, 
że sama dyplomacya kiedykolwiek potrafi wyjednać sprawiedli­
wość dla Polaków. Dyplomacya stanowi siłę największą Ro- 
syi. Dotąd Rosya systematycznie łamała wszystkie traktaty 
i umowy ustanowione na korzyść Polski. Chcieć Rosyi przed­
łożyć nowe stypulacye, byłoby to samo, jak prosić bankruta, 
by odnowił weksle, których wykupić nie może. Niemożemy się 
dziwić, że Polacy z tego punktu widzenia zapatrują się na sześć 
warunków. Ale stąd jeszcze nie wypływa, że Rosya bez koro­
wodów przyjmie propozycye trojga mocarstw. Nasamprzód 
tylko po przyjacielsku będzie potakiwała trzem rządom, stara­
jąc się zyskać na czasie, dopóki nie nadejdzie zima, dawny jćj 
tradycyjny sprzymierzeniec. Kiedy głód i mróz dopomogą 
wojsku wyludnić Polskę i zamienić w pusóynię, wtedy może na 
rękę będzie cesarzowi przyjąć łaskawie jaką modyfikacyą pro- 
pozycyi, którą tymczasem wymyślą jego ministrowie. W taki 
sposób znów wróci sprawa na stanowisko po r. 1831, a po cza­
sie niejakim dawna praca rozlewu krwi znów się powtórzy. 
Pytanie więc czy stosunki rosyjsko-polskie nie zawierają równe­
go dla Europy niebespieczeństwa, jak napaści Rosyi na Turcją, 
które uważano za powód do wojny krymskićj. Gdyby cesar­
stwo francuskie było mocarstwem z którćmbyśmy pragnęli so­
juszu dla prawa dobrego narodów, cieszyłoby nas, gdyby trzy 
mocarstwa szlachetnićj, stanowczćj, a zatćm i politycznićj po­
stąpiły, przedkładając rosyjskiemu rządowi ultimatum. Z ukró­
cenia potęgi rosyjskićj mogłoby tylko dobro dla Europy wykwi- 
tnąć. Polska niepodległa byłaby dobrodziejstwem dla Europy. 
Ale jak rzeczy stoją, mamy wybór pomiędzy dwojgiem złego, 
i trudny wybór. Drugie cesarstwo francuskie jest równie nie- 
bespiecznćm jak Rosya, i zapewne tak samo Polsce nie sprzyja, 
chyba o ileby Polska była jego narzędziem. Naturalnie nie 
mówim o francuskim narodzie, który niezawodnie ma szczere 
i gorące sympatye dla Polski.“

N. Pan raczył biskupowi Adamesowi w Luxemburgu udzie­
lić order korony drugićj klasy z gwiazdą.

Berlin, 13 lipca. Przeciw redaktorom dzienników berliń­
skich, które znane „oświadczenie“ podpisały, rozpoczęło się 
śledztwo kryminalne. Pierwszy odebrał zapozew redaktor pi­
sma Berliner Reform^ a potćm pięciu pozostałych. Skarga 
wniesiona będzie przeciw „Schmidtowi i wspólnikom.“

Senat kryminalny kamergerychtu rozstrzygał w drugićj 
instancyi parę procesów prasowych. Redaktora National 
Z tg wskazał za obrazę sejmu prowincjonalnego na 50 tal. 
grzywien albo 4 tygodnie więzienia; redaktora zaś pisma Tri­
büne za artykuł o tak zwanćm „Rauhe Haus“ i uczniach tego 
instytutu, na 5 00 tal. grzywien albo 3 miesięczne więzienie.

— Śledztwo przzciw więzionym za hałasy i burdy uliczne 
w Berlinie już ukończone. Było wszystkich 426, po odłączeniu

Doniesieniu
i Obwieszczenia

OpUrAją «tę
po 1 xgr. S od *-ie»*M*

Pajedyńcie eternal, 
•prxedaj^ wę po 1 się. • fen. 

w Krpodycri
pray Placn Wilhelm, oj. t. 

Listy
4» Bedahcyi i 4 o Kipo- 

dyeył -wdany Łyfc 
ftnakawncta.

JM. 158.
w skutek śledztwa wstępnego, wielu uwolniono tak, że tylko 68 
przeniesiono do więzienia kryminalnego. Proces przeciw nim 
wkrótce się wytoczy.

— Asesor rejencyjny Lirnann z Opola przeniesiony został 
do rejencyi poznańskićj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 11 lipca. Dowolność nieograniczona władz 

moskiewskich okazała się szczególnie przy skazaniu o wy eh 54 
osób uwięzionych w skutek napaści na krynoliny. Nie stawiono 
ich nawet przed sąd wojenny, bo i ta forma już widzi się zby­
teczną wyuzdanemu despotyzmowi, który własne zachcianki 
i swawolą stawia nade wszystko. Młody chłopiec, niejaki 
Hertz, bawił się przed mieszkaniem swoich rodziców scyzory­
kiem ; scyzoryk wpadł mu w rękaw, chce go wytrząsnąć, widzi 
to oficer, aresztuje go i oskarża, że z niego się naigrawał. 
Chłopca skazano w sołdaty. W tych dniach aresztowano nie­
jakiego Heinego, przy którym, jak piszą do Br. Z tg., miano 
znaleść wyrok trybunału rewolucyjnego na jakiegoś niebespie- 
cznego polieyanta i sztylet. Wyrok Heinemu przysłano; nie 
wie od kogo. Rząd narodowy pozwolił na rozegranie 102 
i ostatnićj na ziemi polskićj rządowćj loteryi, z uwagi, iż rząd 
rosyjski już wcześnie pościągał kaucye od kolektorów loteryi. 
Dekret bezwarunkowy ma walor. Ni .iejsze cofnięcie nastąpiło 
z uwagi, że kolektorowie w dobrćj wierze poczynili zobowiąza­
nia, nie wiedząc o dekrecie. Dekret rządu narodowego z 5 
lipca nakazuje dla ułatwienia manipulacyi posiadaczom nieru­
chomości płacić podatek ofiary narodowćj w zastępstwie swoich 
wierzycieli hipotecznych, którym się tenże odciągać ma przy 
wypłacie procentów. Dekret rządu narodowego z 2 lipca usta­
nawia sąd najwyższy dla uzupełnienia organizacji trybunałów 
rewolucyjnych.

— O potyczce pod Janowem piszą do Czasu:
„Chmieliński, który stał ze swym oddziałem w lasach ska­

listych Potoka złotego pod Janowem w powiecie Olkuskim, 
dowiedział się, że od Częstochowy wyszły na niego 3 roty pie­
choty i sotnia kozaków. Dwie roty stanęły z sotnią kozaków 
w Janowie, a jedna rota poszła ze sotnią kozaków do Lelowa 
dla odcięcia mu odwrotu. Moskale mieli zamiar czekać na po­
siłki, dowiedziawszy się, że Chmieliński obozuje w bardzo sil- 
ńćm leśno-skalistćin stanowisku. Chmieliński nie czekając 
ataku, zostawią znaczną część oddziału w obozie umocnionym, 
a sam z kompanią strzelców stu kilkunastu ludzi posunął się 
rano 6 tm. pod wieś Ponik, odległą o 500 kroków od Janowa. 
Na lewym końcu Ponika jest folwark i zakłady fabryczne ma­
chin rólniczych spółki Winiarski, Gniewosz i Rozę, obok tychże 
staw i.strumień ciągnący się przez całą długość wsi i ogrodów, 
a za fabrykami kilko-morgowy chmielnik. Moskale niespo- 
dziewając się napadu, mianowicie kozacy i Tiilkudziesiąt pie­
churów z pułku witebskiego, przybyli do Ponika kąpać się 
w stawie i czyścić konie przy strumieniu około młyna znajdu­
jącego się tuż przy zakładach fabrycznych. Chmieliński do­
wiedziawszy się o tćm, podsunął się chmielnikiem i zbożem aż 
do zabudowań fabrycznych na kilkadziesiąt kroków; rozpoczął 
morderczy ogień do Moskali. Od każdego strzału padał Mo­
skal, reszta w dzikim popłochu uciekła do Janowa. Lecz 
strzelcy ścigając ich wbiegli równocześnie z niemi w chwili, 
kiedy piechota zaczęła się gromadzić na rynku. Gęste i celne 
strzały rozpędziły Moskali. Strzelcy pod dowództwem Chmie­
lińskiego uderzają z zapałem, major moskiewski, kapitan, kil­
ku oficerów padają trupem, pada także wielu żołnierzy moskie­
wskich, reszta następnie pierzchła w popłochu.

Lecz świeże posiłki nadciągające Moskalom od Często­
chowy zmusiły Chmielińskiego do cofnięcia się w lasy, dokąd 
doszedł, zabrawszy Moskalom kilkadziesiąt sztuk broni, kilka­
naście koni kozackich, ładunków, tornistrów itp.

Moskale wszedłszy powtórnie do miasteczka, poczynają 
naprzód rabunek, potćm podpalają je na wszystkie strony; 
podpalają także folwark i wieś Ponik, mordują niewinne Ofiary, 
których zginęło 6. Naszych w boju zginęło nie wielu, lecz kil­
ku rannych Moskale spalili. Moskali pochowano w dwóch do­
łach kilkadziesiąt, oprócz tego kilka wozów rannych powieziono 
do Częstochowy. W Janowie, spalonym przez Moskali, ze stu 
kilkadziesiąt domów zostało 5 tylko i kościół.

— Inny korespondent do krakowskiego dziennika pisze 
z dnia 8 lipca o spaleniu Janowa przez Moskali:

Cały Janów spalili Moskale, zrabowawszy go wprzódy 
i wielu spokojnych ludzi pomordowawszy; sta rodzin straciły 
mienie i siedziby, a wiele z ich grona zginęło to w płomieniach 
to od żelaza mordującego żołnierstwa moskiewskiego.

Gdy po rozbiciu jednćj części Moskali przez oddział Chmie­
lińskiego, większa ich liczba od Częstochowy nadciągnęła i od­
dział Chmielińskiego cofnął się w lasy, pełne zemsty żołnier- 
stwo moskiewskie zaczęło podpalać domy rabując i zabierając 
co kosztowniejsze ruchomości. Mieszkańców, którzy chcieli 
ogień gasić, biło kozactwo batami, piechota kolbowała, a nie­
jednego z mieszkańców zabiła; niedozwolili Moskale ratować 
i wynosić ruchomości a co zabrać nie zdołali, zniszczyli. Roz- 
wścieklone żołnierstwo wpadało do domów bijąc ludzi, niszcząc 
i rąbiąc sprzęty. Gdy jeden kozak wpadłszy do domu komi­
niarza, zapalił go, właścicielka z dzieckiem małym na ręku 
poczęła wołać pomocy, kozak rzucił się na nią, zabił dziecko, 
które na ręku trzymała i ją samą mocno ranił. Przed innym 
domem zabili Moskale polieyanta, zamordowali w innćm miej­
scu karczmarza.

Przybywszy dzisiaj do tego nieszczęśliwego miasteczka,



zastałem tylko gruzy i popiół, prócz czterech domów około do­
mu kowala Orzechowskiego i jednego naprzeciwko na tćjże 
ulicy. Opowiadano mi o trzech naszych ranionych, spalonych 
żywcem przez Moskali; a z mieszkańców prócz wyżćj przezem- 
nie wspomnionych, zamordowanych przez Moskali, brakuje 
kilku starozakonnych i kilkanaście ich dzieci, nie wiadomo czy 
także zabitych przez Moskali, czy spalonych wdomaeh; 
może niektórzy z nichuciekli z palącego się miasta i wlesie się 
gdzie ukryli. Cała pozostała biedna ludność miasteczka, wiele 
rodzin tak katolickich jak starozakonnych tuła się między zgli­
szczami domów lub tćż w lesie bez chleba i dachu.

Ta horda moskiewska spaliła także Ponik; ocalała w nim 
wprawdzie fabryka machin, lecz prócz kilku domów, wszystkie 
inne tak gospodarskie jak i mieszkalne spłonęły, między in- 
nemi domy właścicieli fabryki. Z naszych rannych prócz 
trzech spalonych przez Moskali, pozostawiono jednego ciężko 
rannego w stodółce około kościoła, gdzie wkrótce umarł, 
a dwóch znaleziono w zbożach okropnie przez Moskali pokłó- 
tych. Moskale swoich zabitych zakopali w dwóch wielkich do­
łach, a raunych swoich uwieźli na wozach do Częstochowy. 
Nasi także swych rannych unieśli, prócz owych sześciu, o któ­
rych wspomniałem.

— Piszą stąd pomiędzy innemi do Czasu:
Policya zaczepia i więzi na ulicach mężczyzn chodzących 

w kepi i mających sznurki na wierzchu czapki; myśli ona, że 
ci, którzy takie noszą czapki, są urzędnikami narodowemi. 
Windisch, dyrektor mechaniczny przy kolei petersburgskićj, 
zakomunikował urzędnikom tćjże kolei na rozkaz rządu mo­
skiewskiego, rozporządzenie tćj treści: „Codziennie ma być 
kontrola prowadzona obecnych urzędników i rzemieślników; 
który zaś będzie nieobecny, lub pod» się do dymysyi bez wa- 
żnćj przyczyny, oddanym będzie pod sąd wojenny.“ Jestto 
rozkaz mający na celu zniszczenie skutku rozkazu rządu naro­
dowego, o którym poprzednio donosiłem. Lecz urzędnicy na 
kolei, usłuchaią rządu narodowego.

Dnia 7 lipca wysłano do stacyi kolei petersburgskićj Czy- 
żew 223 żołnierzy, i całą kolćj obsadzają wojskićm.

— O smutnych burdach ulicznych z dnia 6 lipca, pisze 
korespondent do Czasu: „Dnia 7 lipca wieczorem kilkudzie­
sięciu uliczników skutkiem podmowy i insynuacyi szpiegów 
moskiewskich, zdzierało kobietom krynoliny; przytćm działy 
się innego jeszcze rodzaju nadużycia, pokradziono niektórym 
kobietom pieniądze i inne przedmioty. Do jednego sklepu na 
Marszałkowskiej ulicy, przed pogonią, którą dowodziło dwóch 
policyantów, weszły dwie damy i przepuszczone zostały przez 
podwórze na drugą ulicę. Policyanci wpadli do sklepu i do 
mieszkania właściciela sklepu, a nieznalazłszy tych dam pośpie­
szyli z całą zgrają na dalsze obdzieranie krynolin i oczyszcza­
nie kieszeni z pieniędzy. Tak to w tym gwałcie ulicznym ja­
wnie przewodniczyli policyanci w mundurach i bez mnndurów. 
Policya moskiewska tych z mężczyzn, którzy występowali prze­
ciwko ulicznikom w obronie kobiet aresztowała i przypatry­
wała się napastującym łotrom ze śmiechem.

Policya moskiewska, 34 mężczyzn ujętych w poniedziałek 
za to, że bronili kobiet przed ulicznikami i ajentami moskicw- 
skiemi napastującymi za krynoliny, odesłała do cytadeli, gdzie 
mają być cieleśnie ukarani i odesłani do rot aresztauckich. Na­
pastujących zaś wolno puścili. To wszystko jeszcze nowym 
dowodem, że rząd moskiewski całą tę napaść urządził; chciano 
zapewne ogłosić przed Europą bezczelnie, że to właśnie napa­
stników tak surowo ukarał. Dnia 7 lipca oficerowie gwardyi 
podjęli się roli uliczników. W Saskim ogrodzie sam byłem 
świadkiem, jak trzech oficerów napastowało kobiety w krynoli­
nach, szydząc i drwiąc w różny sposób i wykrzykując, że dzia­
łają w imię rządu narodowego. I to nowy dowód, że owe nie­
przyzwoite napaści przez władze moskiewskie insynuowane 
były, które dla osłabienia siły i powagi rządu narodowego, sta­
rają się przez swoich cywilnych ajentów wystawić ten rząd 
jako nierozsądny. Intrygi takie zawsze wczas odkrywane, nie 
mają dobrych następstw, i burdy uliczników zostały przez po- 
licyą narodową zupełnie powstrzymane, a oburzenie mieszkań­
ców na tumultantów jest powszechne.

Jak wiadomo, naczelnik miasta Warszawy potępił surowo 
te wybryki w rozkazie dziennym z 7 lipca, którego ustęp 
czwarty brzmi: „Od wczoraj pewna liczba ludzi podjrzanych 
i niedorostków, którzy burdy uliczne przekładają nad uczciwą 
pracę po warsztatach, dopuszcza się po ulicach karygodnych 
nadużyć i swawoli, napastując kobiety, plamiąc i odzierając su­
knie i t. p. W obecnym czasie swawola taka jest więcćj jak 
grzechem, bo wrogowie nasi zwalą przed Europą na lud war­
szawski to, co za podszeptem policyi moskiewskićj się stało. 
Dzięki Bogu, lud warszawski to nie oprawcy Murawiewa, co 
katując w Wilnie naszych braci Litwinów, żony i córki boha­
terów znieważa po ulicach, zdzierając z nich suknie i ubrania. 
Dzięki Bogu, ten lud ma dosyć zdrowego rozsądku i prawości, 
by odróżnić potrzebę od nadużycia. Zapewne nie do zabaw 
i nie do strojów nam teraz, ale biada temu, co nie uszanuje 
świętćj boleści niewiast naszych, wypisanćj śladami łez wyla­
nych i zmarszczkami cierpienia na ich zacnych obliczach, { kto 
nie uczci poświęcenia w sprawie’ powstańczćj naszych sióstr 
i matek, co się targnie zuchwale na gwałty uliczne. Złe się 
stało bez twćj woli ludu warszawski; winni ukarani być muszą 
i będą, bo rząd narodowy ogłosiwszy prawa wolności, równości 
i niepodległości dla wszystkich mieszkańców ziemi polskićj, 
gwałcić tych praw nie pozwoli nikomu. Niesforna dziatwa, co nie­
bacznie poszła za poradą ludzi złćj woli, upomnianą i skar­
coną zostanie; winni zaś podżegania do podobnych postępków, 
pod sąd trybunału rewolucyjnego oddani będą.“

Równocześnie rozrzucono w Warszawie drugą także ode­
zwę od „Obywateli miasta Warszawy do wszystkich współmie­
szkańców“ potępiającą również silnie tę anarchiczną i ohydną 
demonstracyą podburzoną przez ajentów moskiewskich. W ode­
zwie tćj między innemi czytamy:

„Jakkolwiek, wraz z całą myślącą i czującą częścią nie­
wiast polskich, pragniemy, aby w ubiorze, kobiecym zacho­
waną była, obok powagi, prostota i oszczędność, a tćm samćm 
wszelki zbytek i przesadę bezwarunkowo potępiamy, najsilnićj

jednak jesteśmy przekonani, że pod tym względem swobodę 
osobistą każdemu zostawić należy.

„Naród dobijający się wolności, nadużywać jćjnie powinien 
wywieraniem terroryzmu ulicznego na bezbronnych niewia­
stach, inaczćj byłby niegodnym tćj wolności.“

Ajenci moskiewscy, którzy podburzyli uliczników do tego 
haniebnego gwałtu, mieli na celu skompromitowanie rządu na­
rodowego, co im się jednak zupełnie nie powiodło. Rząd je­
dynie moskiewski, z despotyzmu, nie tylko starał się skrępować 
wolność ludzi w życiu politycznćm i narodowćm, lecz nawet 
wdzierał się w życie spółeczne i rodzinne i na niego usiłował 
włożyć okowy. Lecz tego wdzierania się, chroni się każdy 
rząd wolny, w najtrudniejszćm nawet położeniu.

W Bi. łostockiem w Horoszewie, gdzie jest fabryka sukna 
Moesa, Maniukin podpalacz Siemiatycz, o którego schwytaniu 
i ukaraniu mylnie doniesiono, uzbroił fabrykantów niemieckich 
przeciwko powstańcom i dał im trzysta karabinów. Niemcy 
w Lodzi, jakkolwiek nie żądali broni, mają także takową otrzy­
mać w ilości 500 sztuk; rozumie się użyć jćj muszą przeciwko 
powstańcom, a wówczas łatwo przewidzieć, jakie smutne na­
stąpią rezultata. W taki to sposób rząd moskiewski usiłuje 
kłócić i waśnić z sobą mieszkańców Polski. Podburzał i pod­
burza włościan przeciwko dziedzicom, kłóci starozakonnych 
z chrześcianami, schyzmatyków z katolikami, Rusinów z Mazu­
rami, osadników niemieckich gościnnie przyjętych u nas z kra­
jowcami, jednćm słowem usiłuje wywołać zamięszanie i roz­
dział w spółeczeństwiie, lecz usiłowanie to, rniejmy w Bogu 
nadzieję, nie przyniesie Moskwie pożądnego owocu.

W Rosyi nienawiść do Polski i Polaków rozdmuchują rząd 
i popi bardzo czynnie. Rozsyłają tajne pisemka i emisaryu- 
szów pomiędzy lud moskiewski, którzy rozgłaszają niebyłe 
fakta; fałszują wypadki; komponują bajki, o okrucieństwach, 
jakie Polacy mieli popełniać; kłamliwie przekonywają, że Po­
lacy walczą za pańszczyznę, że chcą wytępić Moskali i Rusinów. 
Środki te są ezęsto skuteczne w Moskwie, albowiem roztliły 
silnie nienawiść w Moskalach do Polaków. Kto przjrzał się 
stosunkom i usposobieniu obydwu narodów, temu nie potrzeba 
dowodzić, że to przymuszone małżeństwo rozerwane być musi. 
Tćm więcćj przeto wszelkie kombinacye załatwienia sprawy 
polskić:, za pośrednictwem ustępstw administracyjno-polity- 
cznych ze strony Rosyi, do niczego nie prowadzą, i propozycj e 
mocarstwom chwały nie przynoszą.

Z Radomia doniesiono nam przed kilku dniami, że wziętego 
do niewoli Wiśniewskiego, Moskale straszni katują i męczą. 
Wiążą mu ręce i klin wbijają pomiędzy dłonie, skrępowanego 
i jak struna wytężonego biją, a przy biciu badają. Okrucień­
stwa takie bardzo są prawdopodobne; widzieliśmy na własne 
oczy większe, dla tego wierzymy w katusze Wiśniewskiego.

Z pola boju słyszeliśmy o walce stoczonćj w tych dniach 
w okolicach Bieżunia w Mławskićm. Nie mamy żadnych szcze­
gółów o tćj potyczce; powiadają, że wypadła niepomyślnie dla 
nas. Stoczyć ją miał oddział nowy, który jeszcze w ogniu 
nie był.

Rotmistrz Kożuchowski, który chlubnćm męstwem w bi­
twie pod Nagoszowem, stał się głośnym, umarł z ran. Był 
on poprzednio zawiadowcą staćyi na kolei petersburgskićj. 
Powszechnie jest żałowany.

— DoPosn. Ztg piszą z Petersburga 8 lipca : Uzbra­
janie wybrzeży odbywa się z wielką gorliwością, przeznaczono 
na to jako tćż poprawienie floty 6 milionów rubli osobno na rok 
bieżący. Cesarz sam cztery razy był w Kronsztadzie w zeszłym 
miesiącu, aby obaczyć roboty, a szczególnićj przekonać się 
o skutkach nowo wynalezionych podwodnych machin rozsadza­
jących. Składają się one z dużego naczynia kruszcowego, na­
pełnionego materyałem palnym. Można je zanurzyć według 
upodobana i z daleka za pośrednictwem drutów, przewodników 
elektryczności zapalić iskrą elektryczną. Skutki wybuchów 
tych mająfbyć nadzwyczajne.

aft Warszawa, 12 lipca. Już od kilku dni spodziewano 
się lada dzień jakiegoś stanowczego wystąpienia duchowieństwa 
naszego z powodu tylolicznych gwałtów moskiewskich względem 
kościoła polskiego powtarzających się. Wystąpienie to jest 
już dziś faktem spełnionym. Wczoraj miało miejsce zebranie 
kapituły warszawskićj, na którćm uchwalono, że z powodu 
gwałtownego wywiezienia arcypasterza naszego na wygnanie 
w głąb Rosyi do Jarosławia, stósownie do ustaw synodalnych 
kościoła katolickiego w Polsce, nastaje w całćj archidyecezyi 
żałoba kościelna, w ciągu którćj ustaje wszelkie bicie w dzwony, 
wszelkie nabożeństwa oprócz mszy cichych, wszelkie uroczy­
stości kościelne. Dziś we wszystkich kościołach warszawskich 
po kazaniu księża z ambon odczytali tćj treści list pasterski ks. 
biskupa Rzewuskiego, wzywając w końcu wiernych, aby modli­
twą, pokutą i dobremi uczynkami błagali Wszechmocnego 
o usunięcie ciążących nad nami nieszczęść i o uwolnienie 
nam arcypasterza podobnie jak niegdyś i Piotra ś. z okowów 
uwolnił. Wrażenie, jakie tojodczyts.nie wywołało na wiernych, 
było niezmierne. W kościele Farnym sam byłem świadkiem, 
jak głośne łkanie słuchaczów zagłuszyło na chwilę słowp ka­
płana i zmusiło go wstrzymać się w połowie czytania....

Co dalćj będzie? łatwo przewidzieć, że Moskwa r.ie cofnie 
się przed nowemi bezprawiami, że postępowanie tak słuszne 
duchowieństwa da jćj pochop do nowych gwałtów. Ale na to 
wszyscy są przygotowani; tym, których Pan zechce doświad­
czyć, Pan tćż da moc wytrwać do końca....

We wzruszeniu, w jakićm to piszę, nie stać mię dziś na 
słowa, na inne, w porównaniu raniejszćj wartości wiado­
mości.

Warszawa, 14 lipca. Do Ostd. Ztg. tekgralhją.: 
W skutek urlopu udzielonego margrabi Wielopolskiemu, powo­
łano jenerała Berga do rady administracyjnej, której będzie 
prezydował podczas nieobecności namiestnika.

4= Od granicy, 12 lipca. W piątek t. j. dnia 10 t. m. 
około godziny 3 po południu przybyła do Stoczą kawalerya na­
rodowa w liczbie 480 koni, z którymi następnego dnia złączyło
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się około 130 koni. Siła ta zbrojna zostająca pod naczelném 
dowództwem p. E. Taczanowskiego była kompletnie uzbrojona 
i przybrana w granatowe mundury z czerwonemi wypustkami 
i białe czapki. Konie wszystkie były dzielne, tak że nawet 
sami pruscy oficerowie, strzegący z tamtćj strony Prosny gra­
nicy, wydziwić się im nie mogli. Kiedy kawalerya polska przy­
była do Stoczka, myśleli Prusacy, że to Moskale i kilku z nich 
udało się za granicę na territoryum Królestwa w celu zobacze­
nia się koleżeńskiego ; dopićro kiedy im przez Polaków broń 
zabraną została, poznali się na swćj pomyłce. Powstańcy za­
bawiwszy w Choczu przez piątek i sobotę, na wiadomość, że 
Moskale z dwóch stron, t. j. od Konina i od Kalisza na nich 
idą opuścili to miasteczko o godzinie 10 wieczorem w sobotę 
i udali się w kierunku nam niewiadomym.

Moskali w Choczu do tćj chwili jeszcze nie masz.

Od granicy Królestwa, 13 lipca, telegrafują do biura 
Wolffa: W skutek wywiezienia arcybiskupa Felińskiego, prze­
czytano po wszystkich kościołach protestacyą. Ksiądz Rze­
wuski, zastępca arcybiskupa, dobrowolnie złożył swój urząd 
i rozkazał żałobę kościelną w całem Królestwie; przestano 
bić w dzwony. W nocy nastąpiły aresztowania kięży.

FRANCY A.
Paryż, 10 lipca. Nieustały jeszcze krzyki nad owym wo 

jennym artykułem paryskićj Patrie, który, jak się zdąje, był 
ranićj więcćj rakietą polityczną puszczoną w powietrze, aby na 
chwilę oświecić okolicę lub zastraszyć nieprzyjaciela. Indépen­
dance belge naturalnie nie posiada się od zgrozy, biorąc 
w obronę swoich niewinnych baranków petersburgskich, nie­
słusznie szarpanych i wołając pokoju z nieznośnym cyni­
zmem. Jeśli go może mieć będzie, ów pokój, ta szajka speku­
lantów i lichwiarzy zachodnich, ze szkodą narodu polskiego, 
odpokutują zań sowicie kiedyś ich wnuki i prawnuki, bo carat 
zgniótłszy Polskę, sięgnie i po ich kapitały i wygody. Con­
stitutionnel także strofuje swoję zbyt niby gorącą kole­
żankę i powiada w artykule przez samego redaktora naczel- 
nego pisanym, że gwałtowność tylko na szwank narazić może 
ową wielką sprawę, którćj bronią trzy mocarstwa; że nikt nie 
może przypuścić, aby pod Napoleonem III francuska polityka 
miała osłabnąć, zwłaszcza, iż pierwszy niewątpliwie zrozumiał, 
że interes Europy i korzyść ludzkości wymagają skutecznegoj 
rozwiązania sprawy polskićj ; otóż każdy prawie widzi w zanie­
chaniu Polski dwa owe największe uiebespieczeństwa dla przy­
szłości Europy, zwycięstwo rewolucyi i zwycięstwo panslawi- 
zmu ; cała czynność dyplomatyczna, która jest teraz w biegu, 
ma tylko właśnie na celu, aby niebespieczeństwu temu zapo- 
biedź; ale tylko okazując stałość, można zabespieczyć szczę­
śliwe powodzenie takiego przedsięwzięcia, gdy tymczasem gro 
źby i gwałtowności mogą je tylko na szwank wystawić. Takie 
jest w treści rozumowanie Constitutionnela, któremii 
z naszćj strony odpowiedzieć możem, iż nigdy niewątpiliśmjj 
o rozumie Napoleona III, ale mu niezawodnie świat cały przyj 
zna pierwszeństwo nad wszystkie Salomony przeszłe i przyszłe, 
jeźli sprawę polską bez krzyczącćj krzywdy dla Polaków, a na­
wet zupełnego ich zgnębienia, na drodze dyplomatycznéj, uni 
knąwszy wojny i gwałtu, rozwiąże. Pays mnićj więcćj t« 
sarnę} śpiewa piosenkę umiarkowania co jego brat starszy, al 
natomiast odzywa się do nich Opinion nationale w nastę} 
pujących wymownych słowach: „Czyliż to miesiąc lipie« 
upływając w nieczynności, ma nas do reszty rozbudzić? Wy­
czekują odpowiedzi rosyjskićj ; spodziewają się, że będzie grze} 
czna i zgodna i uwolni mocarstwa od konieczności guiewaniq 
się. Potćm zaczną wybierać miasto, w którćm konferencj a mi 
zasiadać. Podczas gdy depesze biegać będą po kolejach żela­
znych, gdy dyplomaci schodzić się będą około zielonego stolika, 
aby sobie po przyjacielsku pogawędzić o sprawie pola 
kićj, wojska carskie pod opieką zimy i lodów baltyckicl 
uproszczą zadanie tak dalece, że wstyd naturalny prze­
strzeże dyplomatów o tćm, iż pogawędkom ich zbywa jui 
na przedmiocie i że jedynym roztropnym systemem jest zrobić 
jak robi dziennik la France, i spuścić się na łaskawość Mi­
kołajowego syna. Lord Palmerston i jego kolega do sprai 
zewnętrznych winszować sobie będą więcćj niż kiedykolwiek 
że żadnego na się nie wzięli zobowiązania i umyją sobie ręci 
we krwi tego ludu. Co się zaś tyczy Francyi, pokaże ona, żl 
była pełną jak najlepszych chęci, że się odezwała doHollandyi 
do Danii, do Portugalii, tak dobrze jak i do Anglii i do Au 
stryi, że chciała, lecz że nie mogła. Pan de Girardin (reda 
ktor paryskićj Presse) będzie pisał listy do cara Aleksandr! 
i będzie mu pokazywał jak to trzeba pochłonąć Polskę wolni 
w Rosyi wolnćj. Zresztą wszystko się z czasem zapomina. Ni 
przyszły rok porządek i milczenie panować będą w Warszawie 
a my będziem zajęci innemi sprawami. Wtenczas bowiem ob 
darzymy Meksyk regularnym rządem, może nawet zacznieml 
się zajmować Madagaskarem, który w tak orygiualny sposó! 
wystąpił na widowni politycznćj, albo tćż Chinami, które ni 
wyrzekły jeszcze swego ostatniego słowa. Potćm zaś, w braki 
chwały zewnętrznćj, będziem się zajmowali naszemi sprawan
wewnętrznemi, naszą korzyścią, naszemi swobodami, które s? 
jak to mówią, pierwszćm dobrćm ludów. Liberały będą si 
zastanawiać nad tćm, czy minister stanu bez zakresu działa 
nia lepszym jest od ministra bez teki i czy nie może starczy 
za przewodniczącego całćj rady 1 Co do nas, bylibyśmy wulel 
żeby kwiat narodu polskiego nie został wywieszany, zaknutowafl 
porozstrzelany, wy wieziony, i żeby Rosy a, ogromu i pozorem p« 
strachu, nie zaciężyła nowćm brzemieniem i ciężarem jeszczen 
polityce podstępnćj i skrytćj gabinetu wiedeńskiego, na trąd; 
cyjućj niezdolności gabinetu berlińskiego. Ale niemożna mif 
wszystkiego na raz. Będziem szczęśliwi i wolni u siebi 
a gdyby przypadkiem Rosyi udało się urzec/ywi tnić testamei 
Piotra wielkiego, uczyni ona to zapewne jedynie v, tym celu, al 
bardzićj z bliska podziwiać owe piękne widowisku, które u si- 
bie przedstawimy.“ Opinion nationale nie przesadza ; ni 
które dzienniki paryskie mówią z wielkićm zadowolnieniem, 
Moskwa widoczną czyni w odpowiedziach swoich różnicę międ



3
trzema gabinetami i że rządowijfrancuskiemu odpisuje z takim 
zbytkiem grzeczności i przysiudów dyplomatycznych, na jaki 
się tylko zdobyć można, natomiast wiele prościćj i zimniéj An­
glii i Austryi, że nadto w przeszłą sobotę wyprawiono z Peters­
burga umyślnego gońca do Paryża z szczegółowemi i tajnemi 
oświadczeniami dla cesarza Napoleona, wyrażającemi jak da­
lece car Aleksander pragnie pozostać nadal w dotychczasowym 
stosunku serdeczności ze swoim sprzymierzeńcem. Jest to 
zapewne zapłata za tę delikatną grzeczność gabinetu parys­
kiego, który w swojćj depeszy ostatnićj ledwo z lekka i omó- 
wnie dotknął sprawy zawieszenia broni, podczas gdy gabinet 
londyński położył ją wręcz i in cru do. Wiedzą, szczwani 
i przebiegli petersburgscy gracze dyplomatyczni, mający trady- 
cye carogrodzkiego dworu, kogo zwieść i czćm zwieść najła- 
twićj. W kilku pismach francuskich pojawia się dzisiaj znowu 
wiadomość, że lord Palmerston nie zgadza się z kolegą swoim 
lordem Russellem, nietylko co do sprawy amerykańskie), ale 
i co do sprawy polskićj i że ma pod względem wojennych za­
mysłów nachylać się ku Francyi podczas gdy Russell przede- 
wszystkiem Prus i Austryi strzeże jak źrenicy w oku. Wielka 
rozprawa o Polskę w izbie lordów odbędzie się w poniedziałek. 
Zwolenników pokoju zadowolnił w najwyższym stopniu dzisiej­
szy Monitor zapowiadając, że tylokrotnie rozgłaszana wieść 
jakoby cesarz Napoleon miał jechać do Cherburga celem odby­
cia przeglądu floty, jest bezzasadna. Wiadomości uadeszłe 
z Carogrodu potwierdzają to, co już słychać-było o powstaniu 
ludności dagestańskich w Kaukazie, a z Berlina donoszą, że car 
znów się odważył na krok liberalny, powołał bowiem do rady 
państwa marszałków szlachty i burmistrzów petersburgskiego 
i moskiewskiego. Jest to zapewne nowy podstęp wymyślony 
na ujęcie sobie opinii publicznej Zachodu, który nierozumiejąc 
tćj rzeczy weźmie ją za dowód wolnomyślnego usposobienia 
cara.

Paryż, 11 lipca. Oświadczenie, które lord Palmerston 
zrobił przed kilku dniami w parlamencie co do obecnego stano­
wiska układów dyplomatycznych z Petersbu~giem jest nastę­
pujące: „Poleciliśmy sześć następujących punktów, 1) amne- 
styą powszechną i zupełną, 2) reprezentacyą narodową, spo­
czywającą. na zasadachiistauowionych przez Aleksandra I w roku 
1815, 3) administracyą z samych tylko Polaków złożoną, 4) 
wolność sumienia i opiekę dla religii Polaków, 5) używanie ję- 
iyka polskiego w sprawach publicznych i wychowaniu ludo- 
wém, 6) ustanowienie regularnego systemu poboru wojsko­
wego tak, żeby zagrodzić wszystkim tego rodzaju rzeczom, 
które zaszły w miesiącu lutym. Poleciliśmy prócz tego wstrzy­
manie wszelkich kroków nieprzyjacielskich ; nawet energicznie 
nalegaliśmy na ten szczegół, jest bowiem naszém mniemaniem, 
że jeźli walka między powstańcami z jednéj, a rządem rosyj­
skim z drugićj strony nie ustanie, zalecenia nasze natenczas 
nie będą się mogły oprzeć na żadnćj dostatecznej podstawie. 
Prawda przymusza mnie do powiedzenia, że msmy sprawozda­
nia o tćm, co się działo z jednéj i drugiéj strony i co wywo­
łuje oburzenie ludzkości.... Rząd austryacki wyraził co do dru­
giego punktu sposób zapatrywania się nieco odmienny od na­
szego, ale Anglia obstaje za konstytucją Aleksandra I. Amne- 
stya musi być zupełną i stósować się do wszystkich tych, któ­
rzy chwycili za broń przeciw rządowi rosyjskiemu, bądź to 
w Królestwie Polskiém, bądź tćż w innych prowincjach. Inne 
wnioski ściągają się tylko do Królestwa Polskiego ogra­
niczonego przez traktat wiedeński. Zdaje mi się, że po­
sunęlibyśmy się za daleko, gdybyśmy żądali od Rosyi 
utworzenia wojska polskiego, będącego pod dowództwem 
Polaka.“ Widzimy zatéra z téj, treści głównćj przesła­
nych do Petersburga depeszy trzech mocarstw, że do­
brodziejstwa dyplomacyi dla Polski są nader umiarko­
wane, że ściągają się prócz amnestyi, li tylko do Królestwa 
kongresowego i że nie dochodzą nawet do tego, co dał Aleksan­
der II. Dzienniki pólurzędowe głoszą dzisiaj, że na wczoraj­
szym wieczorze u siebie minister Drouyn starał się uspokoić 
zgromadzonych dyplomatów co do zachowania pokoju, który, 
wedle jego orzeczenia, nie będzie zaburzonym, ponieważ z po­
wodu zgodnego postępowania Rosyi nie ma żadnego do wojny 
powodu. Prócz tego zapewniają też same dzienniki, że prze­
słano tajnemu rządowi narodowemupolskiemustósowne przed­
stawienia, wystawiając mu jak ciężką wziąłby na się odpowie­
dzialność, gdyby niezaprzestał czynić wymagań, których niepo­
dobna jest urzeczywistnić. Rozumie się, iżLaFrance wiel­
kie z tego powodu okazuje zadowolnenie, a korespondenci do 
Indépendance belge uieposiadają sig z radości. Jeden 
z nich nawet twierdzi, że stronnictwo rosyjskie między Polakami 
przystanie z największą ochotą na wymienione punkta i na za­
kończenie walki, wszakże zaręczyć możemy życzliwemu ko­
respondentowi, że Bogu dzięki, stronnictwa rosyjskiego nie ma 
między Polakami, wyjąwszy może kilku płatnych urzędników, 
o których mówić nie warto. Konserwatyści jako argument 
przemawiający za nimi przytaczają także i tę okoliczność, że 
Thiers przez swój pobyt w Niemczech i w Austryi utwierdził 
się w przekonaniu, jako wojna jest teraz niepodobną; wszakże 
nikt o tém nigdy nie wątpił, że Thiers i ludzie ze szkoły jego 
będą zawsze po stronie przeciwników sprawy polskićj.

GazetaAugsburgska donosiła przed kilku dniami, że 
cesarz Napoleon napisał list pocieszający do pani Platerowéj, 
matki rozstrzelanego Leona Platera, z którego ojcem znał się 
dobrze dawnićj w Londynie. Monitor dzisiejszy oświadcza, 
że doniesienie to jest zupełnie fałszywém, ponieważ cesarz ża­
dnego takiego listu nie pisał. O bardzo życzliwćm usposobie­
niu cesarza Napoleona dla Polaków nie przestają donosić nie­
którzy korespondenci, jako tćż wystawiać jako jedyną przyczynę 
jego powściągliwości, że sam puszczać się na tak wielką wojnę 
nie może, nie ma zaś dotychczas żadnego sprzymierzeńca ; na 
Austryą .bowtcni w żaden sposób liczyć nie może, mechce ona 
bowiem ani Fioku daićj postąpić po za to, co uczyniła i skłania 
się coraz widoczniej nawet do Prus i Rosyi. Anglia zaś nadto 
jest niepewną, bo cłiociaż teraz, w skutek okrucieństw Mura- 
wiewa i Berga, naród angielski i rząd piocno są rozdrażnieni 
przeciw Rosyi, może ich usposobienie z każdym dniem się zmie­

nić, jak humory, Ti me sa, zwłaszcza, iż zazdrość na Fran- 
cyą silniejszą jest u Anglików nad wszystkie uczucia ludz­
kości.

— Od brano wiadomość z Ameryki, że jenerał Bazaine 
dowodzący przednią strażą w Meksyku wkroczy! już do stolicy 
Męcinko dnia 5 czerwca, z którćj poprzednio 30 maja Juarez 
z całym swoim rządem ustąpił, schroniwszy się do miasta Ku- 
ernawaka. Zaraz po jego oddaleniu się naczelnicy stronnictwa 
reakcyjnego wezwali Francuzów. Zajęcie Mechiku jest głó­
wnie skutkiem zupełnego rozprężenia wojsk meksykańskich, 
które nastąpiło po zdobyciu Puebli i po klęsce Komeni rtu. 
Wszakże twierdzą 'słusznie, że Francuzi dalecy jeszcze są od 
spokojnego posiadania całego kraju. W Paryżu coraz wyra- 
źnićj występuje myśl przyłączenia Meksyku do Francyi, jak 
już wspomnieliśmy, pod rządem francuskiego księcia, po po- 
przednićm zatwierdzeniu takowego stanu rzeczy przez głoso­
wanie powszechne. Słychać już nawet, że senator Hubert De- 
lisle, dawniejszy gubernator wyspy Réunion odebrał polecenie 
udania się do Meksyku, celem organizacyi głosowania powsze­
chnego. To wiçcéj niż pewna, że coraz więcśj wysełają do Me­
ksyku przyborów wojennych, mianowicie artyleryi, i tak znów 
parowy okręt Fontenoy odebrał rozkaz przypłynienia do 
Meksyku.

— Zdaje się, że główną przyczyną rokoszu w Atenach 
było oddalenie ministra wojny Botsarysa i zastąpienie go przez 
pułkownika Koroneos. Nowy minister oddalił zaraz komen­
danta artyleryi i jednego z podpułkowników, stronników Buł- 
garisa, a ponieważ część żołnierzy ujęła się za oddalonymi, 
przeto przyszło pomiędzy rozmaitemi oddziałami wojska do 
boju, w którym także miała udział gwardya narodowa. Walka 
uliczna skończyła się układem między obydwoma stronami, co 
pociągnęło za sobą powstanie nowego ministerstwa, które się 
składa z ośmiu członków, po czterech z każdego stronnictwa. 
Potwierdza się wiadomość, że te wypadki zrobiły wrażenie bar­
dzo niepomyślne na familii królewskiej duûskiéj, dla tego tćż 
podobno król Grzegórz I podaje teraz jako warunek przyjazdu 
swego, albo doczasowe zajęcie Aten przez oddział wojska cu­
dzoziemskiego, albo rozwiązanie wojska greckiego.

— Dzienniki angielskie przytaczają raport misjonarza 
Ellisa o ostatnich wypadkach w Madagaskarze, który się co do 
głównćj treści mało różni od raportu konsula francuskiego La- 
borde. Ellis zaręcza, że nowa królowa zawiadomiła własnorę- 
cznemi listami królową Wiktoryą i cesarza Napoleona o swo- 
jém wstąpieniu na tron, dając zapewnienie, że Europejczycy 
i Ciirześcianie pod nowém panowaniem turbowani nie będą.

— Podczas niebytności cesarza przewodniczyć będzie 
radzie ministrów cesarzowa, a w razie jéj niemożności minister 
Billault.

* Tours, 9 lipca. Journal d’Indre et Loire ogłosił 
odezwę komitetu departamentu Indre et Loire dla sprawy pol­
skićj, datowaną z Tours, 29 czerwca r. b., następującćj treści:

„W obec bohaterskich i niesłychanych usiłowań Polski, 
mało francuskich serc pozostało zimnemi. Otworzono sub­
skrypcje, które w braku kierunku i jednego ogniska przerywały 
się i nie zawsze dochodziły do miejsca przeznaczenia. Aby 
zapobiedz tym niedogodnościom, ustanowiono komitety w nie­
których miastach (Metz, Dijon, Lugdun, Marsylia, Agen, Bor­
deaux, Bajonna, Nantes, Vannes, Lorient, Le Mans, Evreux, 
Rouen, Amiens, Lille, Angers, Se. Quentin, itd. itd.) ¡zniesiono 
się listownie z komitetem centralnym w Paryżu. Kilku oby­
wateli w Tours postanowiło również zorganizować się w komi­
tet. Zostawiając kwestyą polityczną tym, którzy nią się zaj­
mują i którzy ją rozstrzygają, pragną oni jedynie zajmować się 
kwestyą ludzkości, względem którćj powszechna zgoda wszyst­
kich opinii powinna panować. Komitet turski, odtąd zostający 
w stosunkach z komitetem francuskim w Paryżu, który j k 
wiadomo składa się złudzi najzacniejszych, odzywasię do sytn- 
patyi tych wszystkich, których obchodzi los narodu, połączo­
nego z nami tylu węzłami bratniemi Krew najczystsza tego 
narodu płynie codziennie strumieniami, nie by rewolucją wspie­
rać przeciwko władzy, ale aby bronić religii, ognisk domowych, 
słowem praw najświętszych. W Europie, w wieku dziewiętna­
stym, patrzym się na widowisko okrucieństw, jakich nawet nie- 
znano w wiekach najwięcćj barbarzyńskich. Z razu byłto lud 
bezbronny, który się chronił do kościołów, i którego mo dowano, 
gdy się modlił. Potćm ci, których drażniła ta wzniosła rezy- 
gnacya, i którzy jćj chcicli koniec położyć, wywołali opór, by 
wziąć stąd pochop do zagłady. Przetrząsania mieszkań, pory­
wania nocą młodzieży, napaści wszelkiego rodzaju powiększyły 
oburzenie, i w końcu pod broń powołały. Dziś od kilku mie­
sięcy trwa wojna, jeźli tak nazwać się godzi rzeź okrutną, bez 
miłosierdzia, bez litości. Rabunek, pożoga, nieustają; szubie­
nice na dobie, rozstrzeliwania i kartacze dokonywają dzieła zni­
szczenia. Ani wiek ani pleć nie chronią, a księży jeszcze po­
święconych świętćmkrzyżmemkapłańskićm oddają w ręce kata, 
za to, że konającym rodakom nieśli pomoc, albo umierającym 
oddawali posługi religijne. Łzy, żałoba, uważane są za po­
wstanie; matki plączące dzieci zamordowanych, kobiety mał­
żonków, córki ojców, są za to karane grzywnami, konfiskatą, 
a w razie powtórzenia, obchodzą się z niemi jak z powstańcami. 
Europa ucywilizowana wzdrygnęła się na tyle okropności. Krzyk 
sumienia publicznego obrażonego czyżby niemiał znaleść od­
głosu w naszym departamencie? Niechaj każdy z nas, bogaty 
czy ubogi, złoży ofiarę i w ten sposób dowiedzie sympatyi dla 
sprawy najświętszćj i najsprawiedliwszćj. Pokażmy, że fran­
cuski rząd opierał się słusznie na opinii publicznćj od pierwszych 
przedstawień uczynionych gabinetowi petersburgskiemu. Człon­
kowie komitetu: Cezar Bacot, dawny poseł, przewodniczący. 
Julian, adwokat, dawny poseł, drugi przewodniczący. Bri- 
zard, dziekan adwokatów, członek rady municypalnćj, se­
kretarz komitetu. A. Carré, adwokat, sekretarz komitetu. 
Eugène G ou in, prezes izby handlowéj i członek rady municy­
palnej. Pułkownik Lambert. Maga ud Viot, pomocnik 
burmistrza. Alfred Marne, drukarz, członek izby handlowćj. 
1'olti, kupiec, członek izby handlowéj. A. du Saussay, wła­
ściciel ziemski.“

ANGLIA.
Londyn, 14 lipca. Telegrafują, do Ostd. Ztg. Na wczo­

raj szćin posiedzeniu izby lordów hr. Russell zaprzeczył wia­
domości podanej przez Observera, jakoby flota Kanału miała 
krążyć’ po Bałtyku. Przy rozprawach nad sprawą polską, lord 
Grey i hr. Derby potępiali wszelkie mięszanie się. Hr 
Russell oświadczył, że tu niema żadnego powodu do zbrojnej 
interwencyi, a dyplomatyczna nie pociągnie za sobą wojny. 
Chwali zachowanie się rządu anstryackiego. Anglia przedło­
żywszy spoinie z Austryą i Francyą sześć punktów, nie może 
nic ucz) nić i mnsi czekać odpowiedzi. Postępowanie Murawie- 
wa, zapowiada niestety politykę nieszlachetną. Lord R r o u g- 
ham ubolewa, że hr. Russell oświadcza jeszcze przed ode­
braniem odpowiedzi, że ani myśli o interwencyi Hr. Russell 
odpiera, że odpowiedź cesarska już jest ułożona, iż jutro odcho- 
dzi z Petersburga. W poniedziałek rozprawy nad sprawą pol­
ską w izbie gminnych. Roebuck cofnął wniosek o rozprawy 
nad sprawą amerykańską.

WŁOCHY.
Turyn, 10 lipca. Wydalenie burbońskich jenerałów: Bo­

sco, Herrera, Lunnet i Pesacone z państwa papieskiego, na­
stąpiło podobno w skutek nalegania rządu francuskiego.

WT porcie genueńskim przyaresztowały władze włoskie 10 
lipca za zezwoleniem konsula francuskiego na parowcu fran­
cuskim Aunis pięciu przywódzców neapolitańskieb, między 
tymi znajdował się słynny z okrucieństw Cipriano Lagala.

SZWAJCARYA.
Od granicy francuskiej, 10 lipca piszą do Kol u. Ztg: 

W Paryżu wahają się obecnie pomiędzy dwoma planami wzglę­
dem Meksyku. Myślą o arcyksięciu austryackim Maksymilia­
nie i myślą o sobie. Posłano do Meksyku senatora Huberta 
Delisle, aby zorganizował głosowanie powszechnej administra- 
cyą cywilną. Nie jest więc zupełnie do prawdy niepodobnćra, 
że cesarz kraj zdobyty po prostu zatrzyma i siebie przez zaat- 
lantyckie „suffrage universel“ (głosowanie powszechnej nastę­
pcą Montezumy obwołać każę. Tym sposobem możne sobie 
wytłómaczyć gorliwość, z jaką w Paryżu występują na korzyść 
skonfederowanych (stanów Ameryki południowćj) ; chcą bowiem 
zjednać sobie przyjaznych sąsiadów. Inaczćj, byłoby intere­
sem Francyi, jak Prévost Paradol niedawno słusznie zauważył, 
utrzymać Unią amerykańską, jak interesem Anglii powinnoby 
być życzenie jćj rozerwania. We Francyi powiedzianoby wpra­
wdzie : „Otożeśmy te wielkie ofiary przecież nie daremnie po­
nieśli,“ i zadowolonoby się tym nabytkiem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 lipca Wczoraj rano przywieziono pod strażą poli­

cjanta, kucca Heilfronna z Torunia i odstawiono do fortecznego wię­
zienia na Winiarach.

— Dziś z południa aresztowano i odprowadzono na fo, tecę księ­
dza Mikołaja Gońskiego, wikaryusza przy kościele św. Wojciecha.

Dziś z rana wypuszczono tymczasowo na wolność pewną liczbę 
więźniów trzymanych na Winiarach; między innemi p. Budzyńskiego 
z Kleryki pod Gnieznem.

Guińbin, 11 lipca. Do Pr.-K. Ztg. piszą: Dzisiejszym pociągiem 
kuryerskim przybyli dotąd urzędnicy celni rosyjscy z Wierzhołowa. 
Mieli ze sobą tameczną kasę w dwóch sporych żelaznych skrzyniach 
i mają zamiar oddać tutejszemu rządowi do schowania.

Chociaż kolej jeszcze nie przerwana, obawiają się jednak w Wierz- 
bołowie każdej chwili napaści powstańców, którzy się podobno ukry 
wają w pobliskich lasach.

Leszno, 12 lipca. Dotychczasowy nauczyciel wyższy przy gimna­
zjum tutejszem dr. Methner a zarazem naczelny przewodnik ćwiczeń 
turniejowych, przenosi się do Gniezna, powołany na dyrygenta nowo 
tamże założonego gimnazyum.

W Mosinie ukarano 5 młodych Polaków wskazaniem każdego 
na 3 tal grzywien, za naruszenie pokoju nocnego, ponieważ się w, nocy 
głośno mustrowali na rynku.

Pleszew, 11 lipca. Do Ostd. Ztg. piszą: Wczoraj wieczór około 
10 godziny zaalarmowano 6 i 7 kompanią i wysłano nad granicę, gdzie, 
jak mówiono, starło się wojsko pruskie z powstańcami Tymczasem 
według dzisiejszych sprawdzeń rzecz tek się miała: Wczoraj wieczorem 
o pół do 9 przejeżdżała przez granicę żona p. Taczanowskiego, który 
się ze swoim oddziałem znajdować miał w Choczu. Dwaj ułani pruscy 
zatrzymali powóz i kazali pani T. wysieść. W tej chwili przypędziło 30 
jeźdźców zupełnie umundurowanych z Królestwa do powozu. Ułani 
sądząc, że to Moskale, pozwolili pani T. spokojnie wsiąść do powozu 
i odjechać, wiedząc, że oficerowie prascy z rosyjskimi w przyjaźni 
żyją. Mundurowi cudzoziemcy otoczyli obudwu ułanów i bardzo byli 
ciekawi z jakiój fabryki ich broń. Ułani ciągle jeszcze tego mniema­
nia, że to Moskale, a więc przyjaciele, podali im podobno broń do 
obejrzenia dobrowolnie. Ale jakiż zawód. Powiedziano im, że muszą 
się udać do obozu w Choczu. Przemoc wyższa nad prawo, a więc da- 
lćj do obozu powstańców. Stojący o parę set kroków na straży żoł- 
nież pruski od piechoty widział to wszystko i pobiegł zameldować po­
rucznikowi Wiesemu. Ten poskoczył galopem na granicę i zażądał 
przez parlamentarza wydani r obndwóch ułanów, co też natychmiast 
nastąpiło. Wydano jeńców ze wszystkiem i z bronią. (Por. korespon­
dencją „od Granicy, 12 lipca.“ poi: rubryką Królestwo Polskie. Prz, 
R. Dz.)

— Z Mark Lane Express wyjmujemy następujące notatki 
o produkcyi zboża w Prusiech i wywozie go do Anglii. Prasy najwię­
cćj po Stanach Zjednoczonych Ameryki dostarczają pszenicy Anglikom. 
W r. 1862 wywieziono z Pras 1,457 000 kwarterów pszenicy do Anglii, 
kiedy w roku 1840 wynosił ten wywóz tylko 807,000, w roku 1850 
około 833,000 a w r. lc60 już 1,155,000 kwarterów. Żtąd widoczna, 
że się wywóz w ostatnich latach znacznie pomnożył. Biorą więc Prusy 
rocznie w przecięciu 2| do 3 milionów fst. za sama pszenicę o i Anglii. 
Zyski kupieckie muszą być znaczne, kiedy np w' roku 1860 płacono 
szefel pszenicy w Prusiech po 88 sgr. a w Anglii 105 sgr. Z Królestwa 
Polskiego i Rosyi przywożą do Prus rocznie 1^ do 2 milionów szefli 
pszenicy. W roku 1841 spotrzebowano w Prusiech pszenny i żyta 52 
milionów szefli a wywieziono 6,400,00 ' szefli.

Według urzędowego sprawozdania było w końcu 1858 r. w Pra- 
siech 2,121,385 gruntów chłopskich, dzierżaw i gospodarstw kmiecych 
obejmujących 93,126,300 mórg areału i 11,090 dóbr rycerskich zajmu­
jących 24,950,654 mórg ziemi. Wyłącznie lub pośrednio rólnictwem 
zajętych osób było ogółem 8,055,750, czyli prawie połowa mieszkańców 
Prus.



Za duszę śp. Kazimierza Mielęckiego, 
pułkownika wojsk polskich, zmarłego 
w skutek ran odebranych w bitwie pod 
Olszową, odbędzie się żałobne nabożeń­
stwo w Żabnie, w piątek, dnia 17 b. m. 
o godz. 8 z rana, na które zapraszają

(2158) przyjaciele-

Za duszę ś. p. Kaźmierza Mielęckiego, 
naszego kochanego pułkownika, dowódzcy 
siły zbrojnój województwa mazowieckiego, 
odbyło się nabożeństwo solenne w Siedlcu 
pod Kostrzynem dnia 14 lipca. (2115)]

Towarzystwo sztuk pięknych 
w Poznaniu

już od lat kilku przestało być czynnćm. Jako 
członek rady przewodniczącój Towarzystwa, 
mam w zachowaniu u siebie dość znaczną li­
czbę rycin, akt, druków i rozmaitych sprzętów, 
będących własnością Towarzystwa. Aby po­
stanowić, co z przedmiotami temi uczynić, wy­
znaczyłem termin na poniedziałek dnia 20 lipca 
r. b. z południa o godzinie 3 na sali ratuszowej, 
do walnego zebrania, na który szanownych 
członków Towarzystwa uprzejmie zaprasza.

Poznań, 13 lipca 1863. [2148]
Tresków.

Gorzelany, Polak, kawaler, poszukuje miej­
sca i każdój chwili n oże wstąpić. Bliższa wia­
domość u F. Skrzetuskiego

zegarmistrza,
(2157) Wodna ulica Nr. 1.

Organista z wyższóm wykształceniem, szu­
ka natychmiast posady, ale w mieście. [2150]

~Aukeya.
W czwartek, dnia 16 lipca, sprzedawać bę­

dę wszelki martwy i żywy inwentarz za go­
tówkę najwięcćj dającemu.

Promno pod Powiedziskami.
Tomaszewski,

[2162] administrator.

Zawiadomiam szanownych mych odbiorców 
uprzejmie, iż pr fesyą moją poprzestałem, 
takową zleciłem zupełnie miary i wszystkie 
numera obuwia panu Michałowi Klein, przy 
ulicy Wilhelmowskićj Nr. 9. także pozostałe 
stalonki punktualnie i z zadowolnieniem sta­
rać się będzie wykonać z nadesłaniem tako­
wych.

Poznań, 14 lipca 1863.
[2155] L. Wlościborski.

Towarzystwo kolońskie zabespieczające od ognia
..Colonia**

zabespiecza żniwa w stodołach i stogach za stałą premią. Kapitał gwarantujący wynosi prze­
szło sześć milionów talarów w pruskim kurancie.

Podpisany agent Towarzystwa każdego czasu przyjmuje podania względem zahespie- 
czenia i jak najstarannićj wypełniać je przyrzeka.

Poznań, dnia 14 lipca 1863. M. MAGNUSZEWICZ. t2159!

Kapłan dobrej konduity, choć nie młody, pra­
cowity

Życzy być za kapelana, lub pracować u [ple­
bana.

Cała jego pretensya: stół i skromna pensya. 
Bliższą wiadomość udzieli, poste restante X.

(2161) w Pogorzeli.

Szanownych właścicieli dóbr, mających za­
miar nabycia lub sprzedania majętności ziem­
skich, zawiadamiam niniejszćm, iż w obydwóch 
tych razach pośrednictwem mojóm życzeniu ich 
zadosyć uczynić jestem w stanie; jeżeli mnie 
więc zaufaniem swojćm udarować zechcą, pro­
szę o skomunikowanie się zemną. Oraz i to 
nadmienić mi wypada, że pewną część do za­
liczki brakujących pieniędzy, jako i po nastą- 
pionćm już kupnie płatnych dostarczam kapi­
tałów.

Nakło, dnia 8 lipca 1863.
[2116] Ignacy Oborski.

Dnia 111. m. w Poznaniu zabłąkał mi się 
wyżeł ciemno kasztanowaty, rok stary, rosły, 
znak szczególny : jest na krzyżach oparzony i 
wabi się Kanis. Uczciwy oddawca odbierze 
stósowne wynagrodzenie przy oddaniu go do 
pałacu arcybiskupiego w Poznaniu.

[2136] W. Salhiewicz, kucharz.

Książki Jubileuszowe 
aprobowane przez Prześwietny Konsystorz Ar­
cybiskupi, można nabyć Chwaliszewo No. 92 
pod Sarną uPajewskiegO. Przytćm książki 
i obrazki, świętych Metodego i Cyrylla.

[2144] Pąjewski.

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskićj No. 30, są do nabycia: 
Rzadkie i jedyne egzemplarze. 
Topogr. wojskowa mapa dawniejszego Księ­

stwa warszawskiego. XV sekcyi na płótnie, 
rozmiar 1:150,000. 36 tal. Wydanie Tex- 
toraiSotzmana.

Królestwo Polskie przez Brodowskiego, 
rozmiar 1:50,000. Część,

od Gombina n. Wisłą do Czarnowa n. Bugiem. 
„ „ ,, do Piotrkowa,
„ Piotrkowa do rzeki Pilcy i Wisły,
„ Warki do Czarnowa nad Bugiem.

42 ark. w 9 oddziałach na płótnie, koloro­
wane. 56 tal.

Rozmaite mapy Królestwa z Litwą, Wołyniem, 
Podolem i Ukrainą, po 3'/2 tal., 2 */3 tal., 1 tal. 
i 2 złp.

Kongresówki po 16 tal., opraw. 10 tał,, 5 tal. 
i 4 złp.

Topogr. mapa sztabowa Królestwa Polskiego,
90 ark., 30 tal., opraw, for. kiesz. 42 tal.

Tej samej, części po lewym brzegu Wisły, opr. 
15 tal. [2151]

Chłopiec mający chęć profesyi stelmaskiój 
się wyuczyć, może zaraz jako uczeń umieszcze­
nie znaleźć u [2135]

Józefa Stroińskiego w Wrześni.
Dzierżawca bez familii, szuka pomieszcze­

nia jako rządzca — łub małą dzierżawę — na­
tychmiast z gotówką 2000 tal. Bliższe szcze­
góły w eksped. Dzień. [2149]

Rzepę jesienną czyli ścierni­
skową 9 białą, podłużną i okrągłą; norym- 
bergski, angielski turnips i white glo­
be, tudzież wielkie i małe szpara­
gi świeżój siły kiełkowania poleca uniżenie

[2153] Ś. Calvary, ul. Szeroka 1.

O zamówienia
prawdziwego guana pernańskiego 
pod zaręczeniem 12—13% saletrorodu, tudzież 
wszelkich innych artykułów 
nawozowych, a nadto na żyto do siewu 
proboszczowskie, selandskie, 
hiszpańską krzycę, pszenicę pro­
boszczowską, sandoinirską i 
frankensteinską uprasza jaknajwcze- 
óniój S. Calvary,

[2152]_________ ulica Szeroka No. 1.
Nasienie rzepy ścierniskowej

po 6 sgr. funt poleca
[1824] A. Aiessing w Lesznie.
Ogniotrwałą tekturę na dachy 

pod zaręczeniem, smołę, asfalt, gwo­
ździe, tudzież całe pokrycia da­
chów i cement portlandski poleca
jak najtaiij g. Calvary,

[2154] ulica Szeroka No. 1.
Wody mineralne naturalne

tegoroczne: Adelheidsquelle, Bilińską, Karls- 
badzką, Muhl i Schloss, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Jodsodawasser, Iwo- 
nieką, Kissingen Rakoczy, Lippspring, Marien- 
badzką Kreuz, Pyrmont, Salzbruńską, Selter- 
ską, Soden, Spaa, Weilbach, Wildungen, Vichy 
i wody gorzkie z Friedrichshall, Pullna i Said- 
schiitz, poleca

J. Jagielski,
[1404] Apteka pod białym Orłem w Rynka 41.

Kósenerskie sole melasowe 
na kąpiele tudzież sole morskie 
poleca Izydor Appel, obok banku. 11753]

Dom. Sienno pod Wągrowcem ma 900 
macior, 1OO skopów i 50 cyta-
ków zdatnych do chowu na sprzedaż.

[2160]

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Hes- 
senstein z żoną z Franzbnrga, burmistrz Winkler 
z Seelow, p. Gehring z Varelu, kupiec Ilellmuth 
z Arensdorfu, administr. Broehmer z Wollina i p. 
Lorenz z Ulmu.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr hr. Bnińska 
z Cmachowa, p. Natzmer z Sienna, Schmaetzer 
z Magdeburga i kupiec Freitel z Landsberga nad 
Wartą.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 14 lipca.
Żyto: wyp. 25 węc. nalip ilip.-sierp. 40’/,,, sier.- 

wrz. 41, wrz -naź. 41%, puź.-list. 41%„, list.-grudz. 
41 tal. pl. Okowita: wyp. 3000 kw, lip. 14%, 
sier. 15"/,„ wrz. 15, paźd. 14%, list 14’/’,, 
grudz. 15%, tal, pl.

Berlin, 13 lipca.
Pszenica: 25 szeiliw mieiscu: 60 -73 tal. plac 

wedle jakości. Zyto: 80—81 fil, 47%— %, wyp. 
16,000 cent., na lip. i lip.-sier. 46’/,—47%„ sier.-wrz. 
47'/,—wrz.-paź. 47%—48, paż.-list 47’/,—%, 
list.-gr. 47%—*/,, na odst. wios. 46'/, tal. pl. 
Jęczmień: 1750 fnt., wielki w miejscu 34—39 
tal. pl. Owies: 1200 funt., w miejscu 25—26% 
pl., na lip. 25 żąd., lip.- -sier. 24%—%pł, sier.-wrz.

24'|,. wrz.paź. 24% żąd., paź.-list. 24% pl., Usl.- 
grudz. 25% żąd., na odst. wios. 24%—% tal. pł. 
Groch do gotowania 43—50 tal. pl. Rzep 92—94 
tal.pl. Rzepak 90—91 tal.pl. Olój rsepiowy: 
1800 funt bez beczki w miejscu 13%—%, na lip. 
13’/,—%„ lip.-sierp. 13%,,—’/,, sier.-wrz. 13’/,—%, 
wrz. paź. 13%,—'/,, paź.-list. 13'/,,—’/,,, list-grud. 
13%,—13, kw.-maj 13 tal. pŁ Olej lniany: w miej­
scu bez beczki 16 tal. pł. Ckjvitt: 80C0% 
TraL w miejscu bez beczki 16, na lip. i lip.-sier. 
15%—sier.-wrz. 15%—’/,, wrz.-paź. 15"/„—16, 
paź.-list 15%—%, list.-grudz. 15%— ’/u. grudz.-sty. 
15%—%,, kw.-maj 15"/„—16 taL pŁ

Wrocław, 13 lipca.
poźled.

źgr. 
72—76 
72—74 
51-52 
86—37 
28-29 
44—46

Na targu: źre.

Pszenica biała 81—83 80
„ żółta 79—80 76

Żyto 54— 66 53
Jęczmień 40—41 39
Owies 31-32 30 28-29 £
Groch 50—£2 <8
Rzepak 220—212—192 sgr. za 150 fnt, brutto. 
Rzep zimowy 220—216—208 sgr. za 150 fnt. brutto 

['Na giełdzie. Żyto: 2000 lunt., wyp. 2000 cent 
na lip. i lip.-sier. 42'/,—42, sier.-wrz. 42%, wrz.-paź,

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 13 lipca.

HOTEL ' DU NORD. Wł. dóbr Koczorowski 
z Pietrkowic, Proboszcz Weidner «i pan Retkow- 
ski z żoną z Bydgoszczy.

HOTEL PARYSKL W1 dóbr Ulatowski z Mora- 
kowa, pani Ulatowski z Racic, Hepkowski z Opa­
tówka, p. Sniegocki z Tarnowa, agronom Siemiąt­
kowski z Miłosławia, p. Simon z Wiednia, kupiec 
Bigalke z Trzemeszna, urzęd. Rzążewski z Gwiaz­
dowa, Gajewski z Antonina, Sypniewskj z Piotro­
wa, Kaniewski z Łubowiczek, dr. Bendowski z Sie­
kierek, Akoliński z Paczkowa i Laskowski z Bag- 
rowa.

13'//, lip.-sier. i sier.-wrz. 13'/, żąd, wrz.-paź. i 
paź.-list. 13% pł. list-gr. 13% taL żąd. Oko­
wita: wyp. 75,000 kw., w miejscu 15%, na lip.- 
i lip.-sier. 15% pł., sier.-wrz. 15%, wrz.-pai 15%, 
paź.-list 15* , kw. maj 15'/, tal pł.

Szczecin, 13 lipca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 tut. żółta w miej­

scu 69'/, 83 -85 fnt, na lip.-sier. 69%, wrz.- 
paź. 70%—% pl., na odst. wios. 69% tal. żąd. żyto 
2000 fnt., w miejscu 46—47, na lip.-sier. 46'/,, sier.- 
46’%—%, wrz.-paź. 47%, paź.-list. 47’/,—%, na od­
stawę wios. 46%—% tal. pł. Owies 50 fnt. w miej­
scu 25—'/, tal. pł. Rzep: 1800 fnt. w miejscu 8i 
—90, 25 szefli 92‘/„na lip.-iier. 90%, sier.-wrz. 92 
wrz -paź. 1800 fnt. 94 tal. pł. Rzepak na lip.-sier 
92 tal pł. Olój rzepiowy: w miejscu 13%, pł. 
na lip-siór. 13 żąd., wrz-paź. 13—’%,„ paź.-list. 
list-grud. 12"/,, taL pł. Okowitarw miejscu bei 
beczki 15%—%, na lip.-sierp. 15%, sier.-wrz. 15% 
—’, pł., wrz.-paź. 15% żąd., paź.-list 15”/,„ ni 
odst. wios. 15"/,, taL | pł. Olój lniany: w miej­
scu z beczką 15%, żąd., na lip. 15%,-’/,, pŁ 
wrz.-paź. 15%, tal. pł.

Bydgoszcz 13 lipca.
Pszenica 125—128 fiat wagi hol., (81 fiat 

25 łót—83 fal. 24 łót. wagi celnćj) 58-60 taL, 121 
—130 fnt. 60-62 tal., 130—134 fn. 62—65 tal 
Żyto: 120—125 fnt, (78 fnt 17 łót.—81 fnt 25 łót 
40—42 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 21 
-28 tal. Owies: 27 sgr. za szefeL Groch: d< 
gotowania 34—38, na paszę 32—36 tal. Rzep 
80—84 tal. pł. Rzepak: 82—96 tal pł. Okowit« 
8000%, TralL 16% tal. pł.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 13 lipca.

Papiery pruskie. | | j pła­
cono.

V.
‘V

dano.

307.

pła­
cono. dano.

p1*-
eono.

Pożycz, d 
— rząd. i859.,

— 54, 55,57,59
— 1856.......
— prem.1855........

Obligi dług, skarb.
— Marchii............. .

Listy zast March.
— Prus Wsch....

Pomor..

W. Ks. Pozn..

— Szląskie.—..
— gwar. B.........
— Prus Zach..

— rent March.........
— Pomor.......................
— W. Ks. Pozn.........
— Pr. Ws. i Zach..
— Nadreńskie........... ,
— Saskie......................
— Szląskie..................

Papiery sagraulcine. 
Austr. metali.................
— Poż. naród............

Roty. 5 poty. StiegL..
— 6 — ........... .

Rosy. poŁ angiel........ .

¡4%, —
5 —
4%, —
4% —
4% —
37, —
3%, —
3%, —
3%, —
3%, —
4
3% —
4 —
4 103’/,
3%, —
4 —
37, —
37, —
3%, —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

5
5 —
5 87
4 __
5 __
5 —

Polak, obligi skarb........
! — Cert A 300 zŁ. 
i — — B. 200 zł..

— Lis. z. n. w R. 8. 
— Ob. estk. 500 zł..

101%,j| Pieniądze.
106%, Frydrychsdory..................

98%,! Lujdory...............................
101'/,'Złota, font cel................
101%,} Srebra — dito.............

Saskie biL kas..................
Niem. banku.....................

płat, w Lipsku
Austr. bank..................
Polskie biL bank............
Diak. bank, od weksli

130
90%' 
90%»! 
91% 
83'/,! 
97’ ,1 
91*'. 

101

98 ¡ 
977.Í 
95% 

87
97%
99%,
99’/,
97%,
98%,
98%.
99%,

100%,

69%
74'/,

90’/,
96
927»

Akcje kolei żelunjch.
Berlin-Anhalt..................
Berlin-Hamb....................
BerL-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin.................
WrocŁ-Freib....................

najnow..................
Brzeg-Niskie...................
Koźlo-Bogumin...............

— pierwot................

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. koL pob..

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szi. A i C......

— Litt B..............
Opol-Tamowic............
Starogr.-Pozn..............

Akcje bank. I kredjt. 
Beri. 8tow. kas..........

459

— Beri. Tow. hand.............
91%'Gdański bank, pryw....
24 ¿Dysk. Udział kom........ .
91%,'Gota bank, pryw..........
90%

1137.
11C

29
997.

997.
90’/,
92'/,
4%

Hanow. dito.
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred... 
¡Magd. bank. pryw.. 
Pomor. bank rycer., 
Pozn. bank, prow..., 
Prask. udz. bank... 
Szląsk. Stów. bank..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

*7.
4

103

1017,

95

*ł- pła-
% dano. cono.

— Lit D....................... 4 97'/,
84’/,— Lit E....................... 3%

— Lit. F....................... __ ioi%",
95%,Starogr.-Pozn....................

— IL Fm........... — 100%,

106'/,

101%
91
99 y,

84'/,
92’/,

96%,
126
102

4
4
4
4
4
4
4
4

%•

4
4
5 
4

3%
3V,

37.

67

117%

1507.
122%
188
135'/,

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel........
Mi nerwy Szląskićj........
Concordia..........................
Magd, assek. ogn..........

Obligacje a prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt...................
136’;;J — ..................................
— RBerl.-Harab.....................
95 U — IL Em...................
687.3BerL-Pocz.-Mag. A....
93% n — Litt C...................
99 | — Litt D..................
97%jBerl.-Szczecin................
— u — H. Em...................
— H Koźlo-Bogumin.............
64%8 — HL Em................

Dolno-SzL-March........
— konwen..................
— — HI ser..........
— — IV ser..........

Półn.-Fryd-Wilh..........
Góra.-SzL Litt A....

• Litt B...............

159%
143%

66%
106'/,

4
47.
4’/,
47,

4
47.
4%
4%

4
4

%•
4
4

47.
4
4

3%

33

100

96%,

88

104

340

100%,
101

98
96%,
7%

101
95%,
92
97%
97%
97%,

101

KURS GIEŁDY W' WROCŁAWIU 
dnia 13 lipca.

Papiery I pieniądze.
Dukaty................................
Frydrychsdory..................
Lujdory..............................
Polskie bil. bank............
Aust. banknoty...............
Nowa Waluta Aust....
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.

nowe...................
nowe...................
Listy Rent....

Szląskie Ust Zast...
— nowe Lit A...

nowe.................
Lit B................ .
Lit. C.................
Listy Rent.....
ObUg. prow....

Polskie Listy Zast..,
— nowe Emis___
— ObL skarb.........

obL cząstk. A 500 zł.
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye...,
Szląski bank........

— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kelel żel.

Freiburg.............. .
now. Emis, 
obi. z praw, pierw.

957.

4

%■
4
4

%■
4
4
<•
4

%■
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47.

110%,
927.

907,

97’/, 
95’/, 

101",, 
101''

92%,

33%,

97%.

Górno SzL Lit A. i C.
— LitB...........................
— obi z pr. pierw....,
— ........................Lit D
— ....................... Lit. E

Opól. Tara........................
Koźlo-Bogumin................

obi. z pr. pierw.
Listy zast. gal. bez 

kup. w. austr..............
Listy zast. gal. bez knp 

w mon. kr....................

101%
101’/.

99%

KURS STÓW. KOT 
dnia 14

Pozn. List, Zastaw......
— nowe...........................
— nowe............. •.............

Pozn. list Rent..............
— akc. bank. prow...
— obi. prow.................
— obL mel (?bry........

— obligi pow.................
— obL miejskU Em. 

Prask, obi. skar...
poży. skarb....

— poż. skarb......

73%

136%,

— poż. z prem.
Sz. list. Zast........
Zach. Prusk.........
Polskie...................

Star-Pozn. ak. ko] 
Polskie banknoty. 
Zagraniczne banknoty.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Blertalm FeidtnaaewsU w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeba w Poznanin.

duto.
pła­

cono.

3%, — 158%,
4%, 143%, —
4 97%, —

3%, — —
37. 85’,, —

4 65%
4 67%, —

47. —

— 74- 73—5<

— —

W POZNANIU.
lipca

4 104 —
3%. — —
4 98 —
4 98 —

e— — —
5 — —
5 SJ- 102
5 _ 102

4%. -T. —
4 — —

37. — —
4 —

4%. — I —
— —

5 — —-
37. — —

— —
3% — —
4 — —
— — —
— — —•

—
— — 92'

—
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